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„Ecce homo" i Zaratustra 
I. N A D C Z Ł O W I E K I K U L T U R A . 

Już sam tytuł książki o sobie: E c c e h o m o , jest blużnierstwem. 
Nietzsche, ten lew odwagi, umiejący być, gdy potrzeba, wielbłą­
dem duchowych brzemion, trudnych problematów, nie od razu 

odważył się na ogłoszenie swych wyznań. W a h a ł się, czyby nie na­
kazać, ażeby je wydrukowano dopiero w czterdzieści lat po jego 
śmierci. Tymczasem nadciągnęła chmura obłąkania; rękopis dostał się 
do rąk profesora bazylejskiego Overbecka i po jego śmierci wydru­
kowany został. 

Nietzsche chciał tą książką mic ić na okół przerażenie; jednak 
zgroza ta bardzo rychło i łatwo pizcehodzi w rodzaj uspokojenia. 
E c c e h o m o jest bowiem bezcennym kluczem do zawiłej i prze­
bogatej umysłowości tego potężnego pisarza. Ty le usuwa wątpliwości, 
tak godzi pozorne a niezliczone i niepokojące sprzeczności w pismach 
jego, że przebiega się stronice z uczuciem rozpraszania się mroków. 
Jakby słońce zajrzało nagle do zakamarków, do labiryntu całego, i po­
zwoliło sprawdzić wszystką ich treść. Zarazem nadtępione zostaje ostrze 
lisich domysłów i perłidyjnych tłumaczeń, że twórca Zaratustry póź­
niejsze swoje, bliższe katastrofy, dzieło już jako niezupełny władca 
swoich zmysłów pisał. Ci, co znajdują szczególną satysfakcyę i zemstę 
w tem, że mogą dopatrywać się w niektórych jego pismach zaczą­
tków obłędu, tu ową rozkosz mają grubo nadwątloną. Autobiografia 
świeci poprostu, jarzy się przenikliwą logiką i jasnością. Jest w niej 
jakaś tragiczna determinacya, stanowczość tonu i rytmu, niezawodna 
celność i celowość słowa, potoczystość strumienia, który po wielu 
załomach i przegubach płynie z pięknym rozpędem i prostolinijnością 
wyswobodzonego żywiołu. Jest w niej i pląs krotochwilny najwyższej 
potęgi zrozumienia siebie i ostateczne odrzucenie i podeptanie wszel-
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kich hamletyzmów. Dowcip i subtelność wysłowienia tu doszły do 
najwyższego wyładowania i wybuchu. Lapidarność i zwięzłość zyskały 
znamiona jakoby przeznaczeniowej konieczności. 

Dla czytelnika zasadniczo usposobionego nieżyczliwie a więcej jesz­
cze, dla płytkiego, w E c c e h o m o nie brak dowodów jednakże 
i zwaryowania. 

„Może wogóle nie stworzono nic nigdy z podobnego nadmiaru 
siły. Moje pojęcie „dyonizyjskości" stało się tu n a j w y ż s z y m c z y ­
n e m ; w porównaniu z niem cała reszta ludzkiej działalności wydaje 
się ubogą i warunkową. Ż e taki Goethe, Szekspir ani przez chwilę 
nie umiałby oddychać wśród tej niezmiernej namiętności i wyżyny, 
że Dante wobec Zaratustry jest tylko wyznawcą a nie kimś, kto pra­
wdę t w o r z y , duchem r z ą d z ą c y m ś w i a t e m , przeznaczeniem, że 
poeci W e d y to kapłani i nawet nie zdolni rozwiązać rzemyka u obu­
wia Zaratustry,to rzecz najmniejsza, i nie daje zgoła pojęcia o odleg­
łości, o l a z u r o w e j samotności, w jakiej to dzieło żyje!" 

Główne rozdziały książki mają następujące nagłówki: 
„Dlaczego jestem tak mądry". „Dlaczego jestem tak rozumny". 

„Dlaczego tak dobre książki piszę". „Dlaczego jestem przeznaczeniem" 
Sto razy Nietzsche mówi o swoim niedosiężnym geniuszu, o tem, 

co zdziałał dla stylu, poez.yi, prozy niemieckiej, filozofii, psychologii. 
Każdemu łowcy śmieszności i znamion niepoczytalności daje już nie 
broń do rąk, ale całą zbrojownię. Sprawę odsądzenia siebie od czci 
i rozumu aż nazbyt czytelnikowi ułatwia, i subtelniejsza natura powin-
naby zatroszczyć się wobec tej podejrzanej prostoty zadania i zapytać, 
czy czasem Nietzsche nie jest sam świadom swego samochwalstwa 
i czy w niem nie zarzuca wędki ukrytej ironii. B o mówi o swojej 
Wędce wyraźnie i daje do zrozumienia, że mógłby być równie nie­
bezpiecznym rybakiem, jak „Ktoś" ,—• nie mówi kto, lecz anlychrysty-
cznie natracą.,. 

Taki sam, subtelniejszy czytelnik musi być uderzony tonem tych 
samowywyższeń. Nie są to brutalne, płaskie, junkierskie przypinania 
8obie orderów i odznaczeń, lecz bystre rzuty charakterystyki, definieye 
i porównania. Nietzsche nie darmo mówi o sobie jako o wielkim psy­
chologu. W każdej wzmiance o swoich dziełach podaje komentarz nie­
oceniony i nową linię do swego portretu „niszczyciela", „biuzyciela", 
„ucznia Dionyzosa", przemieniciela wartości. 

Z łatwością znaleść można taki punkt widzenia, z którego to sa-
mowieńczenie się przestanie wydawać się małością lub słabością. l a k 
bezwzględnym i bezceremonialnym stał się Nietzsche wobec wszyst-
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kich powag świętości i filozofów dzisiejszego ustroju świata, że mógł 
bezceremonialność tę przemienić i na pychę. Zerwał i potargał wszel­
kie więzy ugody i etykiety, wszelki konwenans etyczny i literacki. 
W gruncie serca czuje taką pogardę dla całe j opinii swego otoczenia, 
to znaczy niemieckiej, że wobec niej nie raczy być skromnym i nie 
zadaje sobie trudu liczenia się z słowami i państwem bojażni Boga 
i dobryrh obyczajów. 

Jcdneni ze źródeł tych uczuć i pojęć u Nietzschego jest niewąt­
pliwie lo zdecydowane, heroiczne wprost stanowisko wobec Niemiec. 
Z d a j e się, że nowoczesny duch pruski wyhodował w nim wszystkie 
owe żądła i wyostrzył ową damasceńską klingę jego mowy. Zaszło 
tu zjawisko podobni- bardzo do owego, które daje Byron z swym 
Don Juanem. Jak tamten w Anglii, tak ten w Niemczech widzi od­
wrotną slionę prawdy - kłamstwo, jak tamten w swojej, tak ten w swojej oj­
czyźnie miał swój wielki eksperyment życiowy, swą wielką szkołę na wspak. 
Niemcv to jego choroba, taka sama, lecz nieskończenie dłuższa i roz-
legle|sza. jak te rozpoczęte oslre choroby ciała, podczas których jak 
opowiada, skupia! się w sobie i „zwolna się wyzwalał". W cho­
robach takich święcił swój powrót do siebie, swoje istotne „ozdro-
wienie" . 

Dlatego nie wybacza nikomu z swych mistrzów, braci po duchu, 
intellektualnym nawet krewniakom, jeśli są Niemcami, i bystrem okiem 
dostrzega ich niespodzianie wynurzającą się memieckość. Wagnera ko-
chał i wielbił; „ 1 rystana i Izoldę" czcił jako dobrodziejstwo, wyższe 
nad wszystkie skarby Leonarda da Vinci, godzinę śmierci Wagnera 
nazywa „świętą" , ale litości nie ma dla jego „Parsiiala" i dla wszy­
stkich ukorzeń przed idealizmem niemieckim. I dla tego samego 
łamie dawną swą wiarę Schopenhauerowi, z którego się wziął, gdyż 
nie znosi jego ,, karawaniarskiego pachnidła" i nazywanemu na równi 
z innymi, jak Kant, bichte, Hegel, Schleiermacher — fałszerzem mo­
net i tkaczem zasłon (po niemiecku: Schleiermacher). 

Nietzsche nienawidzi idealizmu, a przyczyną tej nienawiści jest to, 
że on zohydza życie — moralizuje, niweluje i zatraca „wielkość spoj­
rzenia", i bodaj to, że jest doktrynalnem, szumnem upiększeniem rze­
czy zgoła nie idealnych. Myślę, że nie tylko zagłada poczucia heroizmu 
i rzeczywistych dziejowych bohaterów mierzi Nietzsche'go w systemach 
niemieckich, lecz i obłuda państwowa, z. którą ów idealizm tak dosko­
nale się brata, i niemniej obłuda kościelna. 

„Niedawno pewne zdanie idyoty in h i s t o r i é i s , zdanie zgasłego 
na szczęście estetycznego Szwaba Vischera, obiegło czasopisma nie-
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mieckie, jako „prawda,,: „Renesans i reformacya, oboje razem tworzą 
dopiero całość — odrodzenie estetyczne i odrodzenie obyczajowe". 
W o b e c zdań takich kończy się moja cierpliwość i czuję ochotę, uwa­
żam nawet za obowiązek, powiedzieć Niemcom wszystko co mają na 
sumieniu. W s z y s t k i e w i e l k i e z b r o d n i e kulturalne czterech stu­
leci mają na sumieniu!... I zawsze z tego samego powodu, z najwnętrz-
niejszego t c h ó r z o s t w a przed rzeczywistością, które jest także tchó­
rzostwem przed prawdą, ze zmienionej u nich w instynkt nieprawdzi-
wości, z „idealizmu". 

Przypuszczając, że bezwzględna n e g a c y a Nietzsche'go jest po­
wszechnie znaną i nikogo już nie zgorszy, dla dokładności i pełni 
obrazu przytoczyć się godzi i to: 

„Luter, ten mnich złowieszczy, przywrócił Kościół i, co po tysiąc­
kroć gorsze, chrześciaństwo, z chwilą, gdy ono ulegało... Lhrzcściań-
stwo, to w religię wcielone zaprzeczenie woli życia... Luter, mnich 
niemożliwy, który z powodu swej „niemożliwości" na Kościół na­
padł — i — przeto! — go przywrócił... Katolicy mieliby powody 
święcić uroczystości lutrowe, pisać widowiska lutrowe..." 

„Niemcy przez swoje wojny o wolność pozbawili Europę sensu, 
cudownego sensu w istnieniu Napoleona, — mają przeto wszystko, co nastą­
piło, co jest dzisiaj, na sumieniu, tę najbardziej przeciwną kulturze chorobę 
i niedorzeczność, jaka istnieje, nacyonalizm, tę n é v r o s e n a t i o n a l e , 
na którą Europa choruje, to uwiecznienie drobnopaństwowości euro­
pejskiej, m a ł e j polityki: pozbawili Europę nawet jej sensu, jej ro­
zumu — zawlekli ją w ulicę bez wyjścia..." 

Jasnem jest, że człowieka, który tak przemawia, „ n i c odkryto w kraju 
płaskości europejskiej, w Niemczech". Odkryto go wszędzie indziej — 
i u nis też, w Polsce. 

By c' może, iż Nietzsche dla tego w końcu równowagę umysłu stra­
cił i lala ostatnie w zupełnym mroku ducha przeżył, iż kulturą nie­
miecka poprostu oddychać nie był w stanie. Dusił się on w powietrzu 
niemi er kiej filozofii, niemieckiej krytyki, niemieckiej... kuchni. Ale nie-
koniec7iue gastronomia narzuconych mu, jak twierdzi, rodaków truła go. 
Jeszcze przed zejściem do spraw smaku i odżywiania, w których 
był lównież wybrednym i bez wyszukania subtelnym, cierpiał nn nie­
strawność:'. 

„Dla mnie, com jest, jaki jestem, wszystkiemu, co niemieckie, tak 
obcy / najgłębszych instynktów, że już bliskość Niemca przewleka 
mi łn\\i>mie, było pierwsze zetknięcie się z Wagnerem także pierw-
szem w mera życiu zaczerpnięciem powietrza: odczuwałem go, czci-
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łem go jalco z a g r a n i c ę , jako przeciwieństwo, jako ucieleśniony pro­
test przeciw wszystkim „cnotom niemieckim". 

Organizacya psychiczna Nietzschego jest biegunowo przeciwną nie­
mieckiej. Nie znosi on poczucia niwelacyi i równości, nienawidzi „mru­
ków". Drobnomieszczaństwo i pycha dorobkiewiczowska rażą go i do 
krwi ranią. Natomiast szczęśliwym się czuje w arystokratycznym Tu­
rynie lub w samotności alpejskiego szczytu w Engadynie górnym. 
Obcuje duchem z. Francuzami i po za kulturą francuską żadnej innej 
nie uznaj'-. Nie ufa złożonym systemom filozoficznym i uważa je za 
nieuczciwość; rzetelni są tylko sceptycy. Z głębokości Kanta się 
śmieje. 

Nawet organizacya fizyczna Nietzschego zdaje się być antypody-
czną w stosunku do typu niemieckiego. Stworzony jest do pracy na 
powietrzu; radzi nie ufać żadnej myśli, zrodzonej w gabinecie; czyta­
nie książek w poranek lelni nazywa zbrodnią; zawsze i wszędzie szuka 
wolnego term. Jego hygiena życia i życia twórczego jest zdumiewa­
jąco mądrą i przekonywającą. Widoczna, że całą kulturę niemiecką 
uważa za produkt nieczystych jelit. O języku niemieckim twierdzi, że 
zgałganiał: „Dziś udają purystów, a nie umieją już jednego zdania 
zbudować" . 

Nietzsche jest człowiekiem r a s o w y m , istotnym dionyzyje.zykiem. 
Z d o b y ł się na tę wysokość upodobań, śmiałość giestów, niezawodzącą 
nigdy wytworność, że choć zwierza się ze wszystkiego i nawet negliż 
swój pokazuje, nie przestaje być pięknym. Każdy inny, zwłaszcza Nie­
miec, gdyby tyle mówił o żołądku i o dyetetyce, stałby się płaskim 
i trywialnym; twórca Zaratustry nigdy nim nie jest. 

Umiał on wszystko w swej naturze upiększyć słonecznością siły 
i dumy. Chorowity i chorujący nie poświęcił swego pióra cierpieniu, nie 
zaszczycił choroby zbytnią uwagą, lecz ją swym kunsztem przemienia­
nia wartości przetworzył na proces oczyszczający, skupiający. Z cho­
roby wyniósł tem większe uwielbienie dla zdrowia i życia i tego 
wszystkiego, co daje środowisko natury szczytowej, słonecznej, „su­
c h e j " , przyjaznej. Słusznie podnosi sam lazurowe otoczę swoich pism 
i wie, że w nich jest pewien, jak mówi Riehl, p 1 e i n a i r, pewien 
szeroki rytm, w którym człowiek czuje się jakby upojony ozonem. 

„Instynkt wrócenia do zdrowia — mówi, podnosząc swój anti-de-
kadentyzm — z a b r o n i ł mi filozofii ubóstwa i zniechęcenia... A po­
czerń poznaje się w gruncie, że c z ł o w i e k s i ę u d a ł ! P o tem, że 
człowiek udały mile nam działa na zmysły: że wyrzeźbiony jest 
z drzewa, które jest twarde, delikatne i wonne zarazem". 
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Jak prawdziwy osobnik stylowy, nie zapomina nigdy o fizyczności, 
a bojowaniu jego nie obcą jest szermierka rycerska. Z zadowoleniem 
wspomina, że walczył w wojnie niemiecko-francuskiej; w tem wszyst-
kiem, co mówi, znać intuicyę siłacza, aczkolwiek nim nie jest, i wzgar-
dziciela zwiotczałych muszkułów. Jego skoki i ruchy przy harcach 
z przeciwnikami, a właściwie z niecierpianymi dogmatami, są spręży­
ste, takie „znienacka", jak pchnięcia szpady. Chwali swą przebieg­
łość i odwagę i zaleca radę Stendhala, ażeby wstęp do społeczeń­
stwa otwierać sobie pojedynkiem. 

W d u c h u Nietzsche'go płyną pierwiastki duchów Woliera, By­
rona i Heinego. T o są jego prawzory. Pyszni się tem, że jest tak samo 
„wielkim panem" jak Wolter ; oburza się na tych, co śmią stawiać 
„Fausta" obok „Manfreda", o Heinem zaś woła, że naj>różno przez 
wszystkie wieki szuka muzyki równie słodkiej i namiętnej. „Heine 
i ja byliśmy zgoła pierwszymi mistrzami języka niemieckiego — nie­
zmiernie odlegli od wszystkiego, co czyści Niemcy z niego uczynili". 

Jednak o tem pamiętać należy, że więcej jest p o d o b i e ń s t w a 
między Nietzschem a wielkim gwiazdozbiorem prometeizmu romanty­
cznego lub poromantycznego, niż wpływu Nietzschego na ściśle współ­
czesnych. 

Tamto podobieństwo było powinowactwem, Nietzsche jest w pew­
nym sensie dalszym ciągiem Byrona, Goethego i Heinego. Z Don 
Juanem i Manfredem, a zwłaszcza S a r d a n a p a l e m łączą go ścisłe 
węzły radosnego rozlewnego człowieczeństwa, heroiczny raźny helle­
nizm z podniesioną ku słońcu głową. Jeśli siebie nazywa ostatnim 
uczniem Dionyzosa, to zapewne dlatego, że wie, iż byli i inni diony-
zyjczykowie, przedostatni, a nadewszystko idealny sowizdrzał-faun w ści-
słem znaczeniu słowa, Don Juan Byronowski. Analogie są lak wielkie, 
pokrewieństwa, zapewne i u wspólnego pnia Wolterowskiego poczęte 
tak blizkie, że powinnyby być oddawna przedmiotem osobnych sttidyów, 
gdyby samo zestawienie imion nie odsłaniało już odrazu całe j rozle­
głości analogii i nie czyniło ich poniekąd zbytecznymi. Promienio­
twórcze oktawy D o n J u a n a to rymowane p e n d a n t s do wersetów 
Zaratustry i aforyzmowe błyski innych pism Nietzschego, śc iś le jedna­
kowym jest ich psychiczny podkład, owo dumno-żartobliwe przeciwsta­
wianie się bohaterom, nieskrępowanym jak centaury, obłudzie świata 
i poprostu tratowanie tańczącemi kopytami dostojnej Europy, tam, 
u Byrona, wcielonej w Anglię — tu w Niemcy * ) 

* ) Czytelnik uznać pewni© raczy za rzecz naturalna, iż go odeślę do książki mojej, jednej 
Z wcześniejszych p. t. W s z e c h p o e m a t i n a j n o w s z e j e g o d z i e j e . P r n m e t e -
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Oczywiście podobieństwo to nie rozciąga się już do podłoża ideo­
logicznego. 

Byrona od Nietzschego dzieli kilka pokoleń ewolucyi ideowej. Dla 
innego społeczeństwa stworzony jest Zaratustra, dla innego Byron. Za­
ratustra musi rozsadzać mury więzienne zeskorupiałej, zesztywniałej 
w dogmaty ludzkości, musi ją uczyć i aby być zbożnie słuchanym, 
uciekać na samotne turnie alpejskie; przekonywać filozoficznie i poe­
tycko. Byron zaś działał w atmosferze ducha, bądźcobądź wiewnej, 
rozkołysanej przez niedawną rcwolucyę i krwią czterech milionów na­
pisane epos napoleońskie. Byron sekundował raczej dionyzyjskim tańcem 
i śpiewem, akompaniował niezamaiłemu jeszcze ruchowi pojęć i nie-
zastygłcj jeszcze walce nowych tablic z średniowiecznemu, Nietzsche 
natomiast znalazł się wobec społeczeństwa już stężałego w nowoczesny 
układ: m i e r n o t y i p r z e c i ę t n o ś c i . Dzieło jego było i jest trud-
niejszern i więcej w głąb' schodzącem. Byron był jak dozorca farao­
nowych robót, który stał nad niewolnikami i świstem batoga zmuszał 
do pracy i kończenia rozpoczętych budowli. Nietzsche podjął się iście 
szalonego, zgoła niepoczytalnego zadania, rozwalenia nowvch ciężkich 
pojęć, które oblepiły ziemię nową skorupą. Ideowo stał na biegunie 
przeciwległym Byronowi, lordowi, przelewającemu krew za wolność 
Grecyi i demokracyę, obrońcy robotników; onby raczej przywrócić chciał 
panowanie dawnych tablic i praw arystokracyi, odnowić zdetronizowaną 
krew błękitną, wprawdzie nie w imię przywilejów — na to, jak wi­
dzieliśmy, był zanadto dobrym uczniem historyi — lecz w imię raso­
wych natężeń ducha i bezsfornych objawów potęgi. 

Lecz — refren len powtórzyć trzeba — łączy obudwu wspólne 
nadczlowieczeństwo. Przebyło ono u Byrona okres demoniczno-rornan-
tycznej, obrażonej pozy M a n f r e d a i G i a u r a i wszystkich jego 
wschodnich ,. byronicznych" opowieści i przerodziło się w wysoką 
sztukę diony/yjskicgo tańca, w dowcip i szał pieśni. Ca ły Don Juan 
jest „Pieśnią pijaną" na swój sposób. W wielce zbliżony sposób prze-

i ś c i, u której podstawy leży studyimi o Byronie. Na szerszą skalę zakrojony tam wizerunek 
angielskiego poety, pojęty jest w ten sposób i niemal w ten sposób przedstawiony, że mogłyby 
sir; stosować do niego wszystkie elemcnta, cechujące Nietzschego a przedewszystkiem „Wille 
zur Maebl" . Bard/o łatwo nawet możnaby mię. pomówić o zostawanie pod nazbyt silnym 
wpływem Nietzschego w owym okresie — gtlyby zarzutu tego nie stępiała zawczasu data wyj­
ścia mojej książki jak i zarysów pojedynczych, które się na nią złożyły. Gdy w umyśle moim 
W u r r li p o e m a t sic, rodził, nie dobiegały jeszcze do nas nawet pierwsze hasła Nietzcheizmu 
i gdybym byt juz wtedy jako tako weń wtajemniczony i olśniony jego światłem — nie omie­
szkałbym zapewne— jak każdy inny zresztą autor—pokwapić się z objawieniem analogii między 
Byronem a Nielzschetn. Wartość pracy mojej zdwoiłbym w ten sposób, albowiem nie tylko 
synteza dv.-, ^Jbym Byrona, ate w dodatku i doniosłe zestawienie z geniuszem pokrewnym. 
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tworzyli obadwaj podłoże myślowe na największy wdzięk słowa, po-
prostu potrafili zatopić nici ideologii jakiejkolwiek w świetlistym od­
męcie czystego piękna i kaskadowości niedającego się w żadne pęta 
idei ująć — życia i jego płonącej rozkoszy. 

W e k r w i zaś Nietzsche'go płynie krew p o l s k a . I ten fakt, wy­
raźnie i niedwuznacznie przezeń z uczuciem chluby podnoszony, jeśli 
jest prawdą rzeczywistą, a nie prawdą na przekór Niemcom, objaś­
niałby istotnie i realnie całą ową tężyznę i wszystkie narodowościowe 
sympatye i krewieństwa, antypatye i przeciwieństwa Przodkowie 
moi byli szlachtą polską: stąd to posiadam we krwi wiele instynktów 
rasowych, kto wie? może nawet l i b e r u m v e t o ? Jeśli pomyślę, jak 
często w drodze przemawiają do mnie jako do Polaka i to Polacy 
sami, jak rzadko biorą mnie za Niemca, to mogłoby się zdawać, że 
należę tylko do Niemców n a kr a p i a n y c h" . 1 ylko z matki jest 
Niemcem. 

O tern, jakie wrażenie miłe sprawia jego pojawienie się na uli­
cach ukochanego Turynu, powiada: „.. .Stare przekupki nie mają spo­
koju, póki mi z winogron swych nie wyszukają najsłodszych, l ak 
d a l e c e trzeba być filozofem... Nie napróżno zwie się Polaków Fran­
cuzami śród Słowian. Powabna Rosyanka nie pomyli się ani na chwilę, 
gdzie mnie zaliczyć". 

„Ja sam zawsze jeszcze nazbyt jestem Polakiem, by za Chopina 
nie oddać całej reszty muzyki". 

II. Z A R A T U S T R A . 

Już to samo, iż Zaratustra jest apostołem, nauczycielem i wielkim 
pustelnikiem, wskazuje, że ideał nadczłowieka w Nietzschem wy-
dostojniał i uduchowił się. Nie zdobywca to już, pędzący w zło­
cistym rydwanie po zasłanem trupami pobojowisku, lecz mocarz ducha, 
krewny Zoroastra, Buddhy, Mojżesza. T o mędrzec, zwiastujący no­
wego człowieka okiem ostrowidza, słowem, muzyką przypowieści, 
złotym humorem słonecznych promieni. T o czciciel słońca i gótskich 
widnokięi/ów, który mieszka tak wysoko, ażeby doń niedoehodziły 
nieczyste opary nizin i -—przeszłości . 

Ponic,vaż Nietzsche to nie jakiś anioł upadły, bezpłodnie spisku­
jący przenw niebu, lecz budowniczy nowego zakonu, więc księga Z a ­
ratustry jest właśnie tym nowym zakonem. Ażeby zaś był godnym 
Stać na <,'i»nicy wieków i zagłuszać wszelkie dawniejsze święte pisma 


